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> od Administracyi. 


Prosimy usilnie naszych abonentów o uiszczenie przedpłaty na Niedzielę lub o uwiado- 


mienie nas, kiedy przedpłatę nadeślą. 


niemy. od tego dnia wysyłać nasze ezasopismo. 


Wszystkim tym Sz. Czytelnikom, którzy do 1. Lutego przedpłaty nie uiszezą, przesta- 


Sprawa głodowa. 


Przed kilku dniami odbyła się w Namiestoictwie dalsza 
konferencya delegatów Wydziału krajowego i Namiestnictwa 
pod przewodnictwem p. Namiestnika, 

Przedewszystkiem uchwalono asygnować powiatowi sa- 
nockiemn 6000 zł. zapomogi, pierwotnie przyznanej. Nastę- | 
pnie zastanowiono się nad wydaniem okólnika do powiatów | 
w sprawie dalszej akcyi ratunkowej, skierowanej głównie 
w celu dostarczenia paszy. 

Na podstawie powziętej uchwały Wydział krajowy wy- 
Stosował obecnie do wszystkich prezesów Rad powiatowych 

= okólnik, w którym podnosi, że gdy od czasu obrad i uchwał 

= sejmowych nad pomocą dla okolie dotkniętych nieurodzajem 
okazało się, iż klęska, zwłaszcza co do braku paszy i ubytku | 
inwentarza jest większa, niż pierwotnie przypuszczano i ża 
pomoc przez dostarczenie zarobku przy drogach i robotach 
melioracyjnych w bardzo wielu wypadkach będzie spóźciona, 
przeto zachodzi niezbędna potrzeba dalszej akeyi ratunkowej, 
skierowanej głównie ku dostarczeniu paszy. W tym celu Wy- 
dział krajowy wezwał prezesów wszystkich Rad powiatowych, 
aby zechcieli przy pomocy delegatów Wydziałów powiatowych 
czy to stałych, czy też umyślnie mianowanych z możliwym po- 
śpiechem zebrać i Wydziałowi krajowemu najdalej do dnia 


30 b. m. przedłożyć następujące wiadomości co do wszystkich 
gmin poszczególnych powiatów : 

1) Jaka jest różnica między obecnym stanem koni i by- 
dła rogatego w gminach, a stanem z końca września r. 1889, 
przyczem ile możności podać mają nie samą cyfrę różnicy, 
ale też obie cyfry, początkową i końcową ? 

2) Na jak długo mogą w gminach wystarczyć obecnie 
zapasy paszy i jej surogałów na utrzymanie obeenega stanu 
bydła i wiele brakuje w każdej gminie do przezimowania? 

8) Czy włościanie byliby gotowi i ile dopożyczyć paszy 
w naturze, po cenie, jaką Wydział krajowy, albo też Wy- 
dział powiatowy sam zapłaci, a która oczywiści niską nie 
będzie, a to w formie pożyczki bezprocentowej, w 6 latach, 
ad r. 1882 począwszy Spłacalnej, bez poręki powiatu, a za 
poddaniem się egzekucji politycznej ? 

Wydział krajowy zwrócił przytem uwagę prezesów Rad 
powiatowych, że celem tej akcyi nie jest bezzwrotna zapomoga, 
ale pożyczka ; dalej, że akcya ta bynajmniej nie uwłacza temu, 
co dotychczas wdrożono w kierunku pożyczek i zapomóg, tu- 
dzież przedsięwzięcia robót publicznych celem przysporzenia 
ludności zarobku; że wreszcie Wydziałowi powiatowemu, który 
w każdym razie w rozdzieleniu paszy w naturze będzie po- 
średniczył, pozostawioną będzie możność zajęcia się zakupnem 
paszy, albo też wzięcia jej od Wydziału krujowego. 


Prezesowie Rad powiatowych mają polecić swym dele- 
gatom, ażeby w takich gminach, w których byłaby znaczna 
różnica pomiędzy tem, co się okazuje jako brak rzeczywisty, 
a tem, ca włościanie zecheieliby dopożyczyć, nakłaniano wło- 
ścian do zaciągnięcia pożyczki w dostatecznej wysokości, by 
w ten sposób zapobiedz dalszemu jeszcze ubytkowi inwen- 
tarza. Również należy pouczyć włościan, że jeżeliby który nie 
potrzebował paszy już w miesiącu lutym, ale później np. 
w marcu lub kwietniu, może to już teraz zapowiedzieć. 

Gdyby do zebrania powyżej wskazanych dat nie wy- 
starczali delegaci Wydziałów powiatowych, mają prezesowie 
Rad powiatowych porozumieć się z miejscowymi starostami, 
celem uzyskania pomocy sił urzędowych. JE. p. namiestnik 
hr. Badeni przyrzekł bowiem Wydziałowi krajowemu, iż po- 
leci starostom dostarczanie w razie potrzeby sił urzędowych 
do pomocy w tej nkcji. 

Równocześnie odniósł się Wydział krajowy do krakow- 
skiego Towarzystwa rolniczego i lwowskiego Towarzystwa 
gospodarczego o zaproszenie oddziałów Towarzystwa, ażeby 
prezesom Rad powiatowych były pomocne w zebraniu waka- 
zówek, okólnikiem wskazaoych. 

Wydział krajowy upraszał w końcu w swym okóloiku 
wszystkich prezesów Rad powiatowych, ażeby zechcieli tę 
czynność przeprowadzić z możliwie największym pospieechem, 
powołać do niej wszelkie, do obywatelskiej pracy w po- 
wiataeh chętne siły, przyczen zwrócił Wydział krajowy 
uwagę pp. prezesów Rad powiatowych, iż powyżej oznaczony 
termin 80g0 stycznia uważać należy jako stanowczo ostateczny, 
którego przyspieszenia raczej byłoby bardzo pożądane. 


© PRACY. 


napisała Jadwiga Z. 


Gdy widzisz maża pilnego w sprawach 
uanich, tekowyć godzien pred trólani 


Fogmecoa samm — r © 
Nie ma zdaje się dziś już takiego człowieka w świecie 
meywilizowanym, ezyli wśród ludzi nie żyjących dziko, któ- 
ryby nie słyszał tego wołania ; Pracuj! pracuj L.. 
Jak świat wielki i bogaty — jak kraje i narody roz- 
maite rozsiadły się po ziemi całej — tak wszędzie praca jest, 
być musi i będzie, bo bez niej życie ludzkie nie byłoby ży- 
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ciem uezciwem, człowiek nawet sam bez niej by szczęścia 
nie zaznał, a gdzieby jej brakło — musiałoby braknąć chleba 
życi i enoty. 

Czy ta w pałacu największego bogacza, czy w chatea 
najuboższego wyrobnika, czy przy dniach smutnych starości, 
łub w chwilach szezęśliwej młodości, czy w początkach twego 
życia, lub przy końcu jego — praca z tobą być musi, czło- 
wiecze, bo ona jest wolą Najwyższego i przeznaczeniem na- 
szem na ziemi. 

„Praca nie jest karą, praca jest nadzieją, jest rozkoszą,* 

Wszystko, eo jest na świecie najpiękuiejszego, najlep= 
szego i najdroższego — wszystko nam dać może piaca, Prze- 
cież każdy z nas może wyciągnąć rękę do Bzezęścia, bogae- 
twa, wolności i szłachetnego życia — bo każdy z nas moża 
pracować, a praca zdobywa wszystko. 

„W młodości godziny są ełole, w wieku dojrzałym 
srebrne, a w starości żelazne.* Każda godzina, każda chwila 
niesie nam złoto, bogactwo i szezęście, ale trzęba każdą tę 
chwilę chwytać, nia puścić ani jednej darmo, i zmuszać, aby 
nam dała to, co z sobą niesie. 

Pracowity człowiek umie wyzyskać każdą chwilę i z nią 
uczynić zamianę: jej daje pracę, a od niej bierze azczęświa 
życia. Leniwiec pozwala ulatywać chwilom czasu daremnia 
i nje trudząc się o ta, co one z sobą niosą — nie od nich 
nie odbiera. Ten Bam czas, ta sama godzina czasu przelatuje 
nad nami, nad tysiącami, milionami ludzi. A jedni żalą się 
ma nią, zdaje ım się ciężką, długą, przykrą, nudną —- a dru- 
gim jest ona miłą, lekką i bogatą. Oi nie nie skorzystali 
z niej, tamci wiele wzięli. 

„W pracy wszystko — bes pracy nic.” Kto o tem pa- 
mięta, temu próźniactwo na oczy Gię nie pokazuje, ten nie 
siedzi z załozonemi rękoma. „Módl się i pracuj." Tak, Bóg 
żąda od nas modlitwy i pracy, Modlitwa przedewszysikiem, 
a za nią zaraz — zaraz nujpierwsza staje praca!... 


Praca pierwsza przed wiedzą, bogactwem, sławą, szczęś- 
ciem, ba bez pracy ani wiedzy, ni bogactwa, ani sławy, Ani 
Szezęścia, ani enoty, owej cudnej gwiazdy złotej, wiodącej 
ludzkość do nieba. 

„Człowiek sam sobie najlepiej pomaga. Musi dążyć za 
Szczęściem, musi rękę wyciągać, uby je uchwycić.” Tuk po- 
wiedział pewien niemiecki poeta, a w tem zdaniu kryje się 


Wigilia, na obczyźnie, 

Szósta godzina wybiła, dzwonek dał znak spoczynku, 
wielkie koła maszyn zatrzymały się w ruchu i z wnętrza fa- 
bryki oświetlonej ogniskami knźoi, wysypał się rój osmola- 
nych robotników i rozprószył się w ulicach i zaułkach. 

Jeden znich zatrzymał się przy sklepiku wiktusłów, 
kupił bochenek białego chleba, parę śledzi i poszedł z tem 
do jednego dumn stojącego na końeu ulicy. Nazywał się dom, 
a była to właśnie rudera, zamieszkała przez ubogich ludzi. 

Robotnik, idąc do siebie, spojrzał? mimochodem w okna 
stróża i zobaczył go z żuną i dziećmi siedzącego około stułu 
przy wieczerzy. Jakiś czas przyputrywał się temu, wtem coś 
mokrego, ciepłego spadło mu na rękę, w której trzymać śle- 
dzie. Wzdrygnął się i spojrzał z przestrachu na rękę i spo- 
strzegł, że to była łzu, która z jego własnych oczu się to- 
czyła, Tak się zapatrzył na rodzinę stróża siedzącą około 
wspólnegu stołu, iż nie uważał, że mu ten widok łzy wyci- 
sogi z oczu. 

Bo i on miał rodziaę w Warszawie, która w tej chwili 
pewnie siudała do stołu razem z gwiazdą wieczorną i łamała 
się opłatkiem, a on me łumał się z nią już lat trzynaście 
a wygnany przez wroga, wrócić nie mógł tam, gdzie serce 
Się Trwało... 


Otarł z łez oczy i poszedł ku oficynom, i po ciemnych 
wązkich schodach, dostał się do swego mieszkaniu, na pod- 
dasze. Gdy się zbliżył do drzwi, jakiś ruch dał się słyszeć 
w jego izdebce, coś zaczęło skomleć; to był Azor, jego pies, 
ktory, gdy otworzono drzwi, rzucił się do swego panu i ska- 
kał kołu niego i tuli? się koło nogi, tłukąc z radości ogonem 
po ziemi. Robotnik pogłaskał go po kudłach, uspokoił, a po- 
tem usiadł na tapczanie pod okuem i dzielił się z nim chie- 
bem i śledziem. Świeca wydawała mu się zapewne ztyte- 
ezna, bo jej mie zaświecał, może dla tego, że nie miał, a może 
wolał srebrny blask księżyca, który z za komina wyjrzał 
i oświetlał okienko izby, a na tle tej jasności, widać było 
kudłatego psa, nędznego, na tylnych łupuch, i ciemne ręce 
wyrobnika, trzymające chleb i poruszające się to ku ustom, 
to do psa. Wreszcie opadły spokojnie na kolana z niedoję- 
dzonym chlebem, bo jedząęcy zamyślił się i zapomniał o je- 
dzeniu. Być może, iż chętme oddałby ten chleb zu kawałek 
opłatka z Warszawy, posiliłby nim duszę, klóra była głodna 
dobrych słów. Nie miał nikogo, tylko psa, a pies mówić nia 
umiał. W rozumnych jego oczaći widział współczucie, był 
przekonany, Że pies rozumie jego cierpienie, Ble nia miał 
słów pociechy dla niego. 

Wtem przyszła mu na myśl legenda, którą mu pia- 
stunka mówiła o zwierzętach gadających w wigilię Bożego 


właśnie myśl pracy potrzebnej do zdobycia azczęścia. Musi 
człowiek rękę wyciągać za szczęściem, to znaczy, iż musi 
ua pracować. 

Salomon powiedział: „Droga leniwca jest płotem cier- 
niowym.* Idzie taką cierniową drogą leniwiec i żali się, że 
mu źle, że nie spotyka kwiatów szezęścia i spokoju, a nie 
wie, że gdyby tylko dłonie swe wyciągnął szczerze do pracy, 
inne byłoby życie jego. Leniwiec jest najnędeniejszą istotą 
na Świecie. Nie da się nawet porównać ze zwierzęciem, bo 
każde, chociażby najlichsze zwierzę, stworzenie boskie, speł- 
nia to, do czego go Bóg przeznaczył. Każdy pracuja jak mu 
wola Najwyższego kazała. Ozyliż widział kto kiedy ptaka le- 
niwca, nie budującego gniazda, jakie mu Bóg kazał budować ? 
Qzy widział kto chociażby robaczka najmniejszego, nie peł- 
zmjącego tak po ziemi, jak mu przeznaczono? — A leniwiec 
czemże jest? Oto jest upartem stworzeniem, które nie chce 
słuchać rozkazu Boga, nie chce być pożytecznem sobie i lu- 
dziam, nie chce zarabiać na szacunek ludzki i na szczęście. 

Leniwiec jest jak umarły wśród żyjących, bo gdy pra- 
eowici pracują 1 przynoszą każdy co może do dobra powszech- 
nego, on, nie nie robiąc, nietylko że nie pomaga 1 mie przy- 
czynia się w niczem, ale jeszcze zabiera i zużywa ich pracę. 

Nie ma w świecie am takiego stanowiska, ani godności, 
ami miejsca, na którem by postawiony człowiek nie był obo- 
wiązany do pracy lub od niej uwolniony. Jeżeli jesteśmy bo- 
gaci, musimy pracować, aby majątek utrzymać i zarządzać 
niem dobrze, nie tylko dla nas, ale i dla naszej rodziny, dla 
narodu, Ojczyzny i społeczeństwa. Jeżeli posiadamy dobrą 
sławę i imię niepospolite, musimy pracować, ażeby utrzymać 
tę godność i dawać przykład drugim, tym, którzy, słysząc 
o nas, spoglądają ciekawie na nas. Jeżeli jesteśmy biedni, 
musimy pracować, aby zarabiać nietylko na chleb codzienny, 
ale aby i pracą naszą przynosić jeszcze bodaj odrobinę małą 
do dobra narodu i Ojezyzny. 

Praca, jest to żelazna krata, praes którą do duszy 
cełowieka nie dociśnie się ami grzech, ani nawet sła myśl. 
Skoro zaś nie ma z nami pracy, więc nie ma kraty tej że- 
laznej, nieprzebytej dla grzechu, zaraz on się tam wciska 
z pierwszą chwilą próżniactwa i poczyna panować. 

Przy pracy jednakże potrzeba nam jeszcze niezbędnie 
pilności i wytrwania. 


Narodzenia, o jakichś wołach, co przemówiły. Myśl puszezona 
w ńwiat ludowych urojeń, szła sobie luzem jak pacholę przez 
las, błądziła bez celu, aż zmęczona, znażona, uanęła. 

I śniło mn się, że słyszy kolędę w kościele o północy, 
że widzi rodzinę swoję, idącą przy świetle lntarń do kościoła, 
wałał za nią, ale nikt nie słyszał, nie obejrzał się. 

Spostrzegł się, że ałyszeć nia mogę, bo był od nich 
satkami mil oddalony i pomyślał sobie z boleścią: czy ja ich 
też kiedy zobaczę jeszcze? — czy wrócę do nich? 

Wtem dzwon wybił dwunastą, coś koło niego ruszyło 
się pod nogami, spojrzał — to był Azor. 

Stał przed nim przysiadłszy na tylnych łapach, oczy 
miał zwrócone ku niemu, otworzył szeroko pysk i z gardła 
jego wyszedł jakiś ludzki, przytłumiony głos, i powiedział mu 
cicho: wrócisz. 

Radość watrzęsła mim gwałtownie i watrząśnienie to 
obudziło go. 

Przetarł oczy i spojrzał. Azor siedział przed nim rzeczy 
wiście na tylnych łapach, jak we śnie, i tek samo patrzył na 
niego, a wzrok ten, zdawał się mówić mu jeszcze: wrócisz. 

Robotnik pochwycił psa w objęcia 1 tulił, i całował z ra- 
dości, jak przyjaciela. 


19 


| 


Cóż bowiem znnezy rozpoczęta praca, chociażby najlep- 
sza i najpiękniejsza, jeżeli nie będziemy pilnii nie dotrwamy 
w niej do końca Wszystko z początku jest trudne, ala przy 
wytrwałości staje się łatwe. Kto chce szczerze pracować, ten 
pilnie pracuje i o takim to powiedział król Salomon: „Gdy 
widsise męża pilnego w sprawach swoich, takowyć godzien 
przed królami stanąć..." 

Być pilnym, to znaczy trwać wiernie w swoich pawin= 
nościach i pracach, to znaczy nie zrażać się przeciwnościami, 
tem, że się niejedno mie nda zaraz, to znaczy iść ca dzień 
naprzód do celu, do którego się isć zamierzyło, (Dok. nast.) 


Straże pożarne. 


Za kilka miesięcy zniknie śnieg, który nas chroni od 
pożarów i ogień pocznie znów niszezyć mienie najuboższych, 
Póki czas, należy myśleć o obronie, tem bardziej, iż ustawy, 
które mogłyby zwiększyć bezpieczeństwo od klęsk pużurnych, 
nie zostały uchwalone. 

We Lwowie istnieje Krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych, na Ltórego czela znajduje się p. St. Polanowski 
prezes Rady powiatowej sokalskiej. Za staraniem jego i pana 
Zgórskiego, gorąco zajmujących się sprawą straży pożarnych, 
Wydział tego Związku ogłosił następujący okólnik, wydany 
15 gr. z. r. 

„Rada zawiadoweza kraj. Związku ochotniczych straży 
pożarnych na posiedzeniu z d. 30 listopada br. postanowiła 
przystąpić do urządzenia pogotowia pożarnego wiejskiego wa 
wszystkich gminach wiejskich nie posiadających straży pożar - 
nych, a tem samem pozbawionych wszelkiej pomocy na wy- 
padek wybuchu pożaru. W tyin celu wystosowała Rada za- 
wiadoweza Związku odezwy do wszystkiech Rad powiatowych 
z prośbą o zajęcie się wspomnianam urządzeniem, oraz o utwo- 
rzenie funduszów potrzebnych na zakupno gikawek, beezko- 
wozów itp. narzędzi ogniowych, 

Głównym celem Związku jest: 

1) zaopatrzenie wszystkiech gmin wiejskich w potrzebna 
przybory i narzędzia ratunkowe ; 

2) w gminach wiejskich, gdzie założenie straży ocho- 
tniezych z powodu braku odpowiednich funduszów itp. staja 
się miemożliwem, utworzyć natomiast przymusowe pogotowia 
pożarne, których zadaniem będzie niesienie pomocy na WJ- 
padek pożaru. 

Gdyby wszystkie powiaty w kraju poszły za przykła” 
dem Rady powiatowej sokalskiej, mieliśmy w krótkim prze” 
ciągu czasu około 22.000 beczkowozów, 7.400 sikawek i prze- 
szło 40.000 członków pogotowia poźarnego, co stanowi siłę, 
która bezwątpienin położyłaby tamę dotychezasowym i bez- 
przykładnym pod względem rozmiarów klęskom pożarowym*, 

Przykład Rady powiatowej sokalskiej zasługuje w iato« 
cie na naśladownietwo. Oto niektóre szczegóły, jak sobie rae= 
czone Rada, za staraniem jej sprężystego marszałka, p. St. 
Polanowakiego, postępowała : 

W roku 1866 zarządził Wydział powiatowy, aby wezyśl= 
kie gminy sprawiły sobie beczkt na wodę, przymocowana do 
wózków 2-kołowych. Wskutek tego zarządzenia *, gmin po= 
wiatu prosiły Wydział powiatowy o pośrednictwo w sprawie- 
niu tych beezkowozów na ich koszt, co też Wydział uskute- 
cznił, reszta zaś gmin z wyjątkiem trzech, same bez oporu 
beczkowczy sobie aprawiły. Koszt jednego beczkowozu wy- 
nosił 17 złr. 

Owoż gdy wszystkie prawie gminy posiadały już beczko- 
wozy, odniósł się Wydział powiatowy do Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie o udzielenie pożyczki w su- 
mie 15.000 złr. na zakupno sikawek dla 94 gmin. Gdy To- 
warzystwo wzaj. ubezpieczeń przyrzekło udzielić powiatowi 
żądaną pożyczkę na 5% z zastrzeżeniem zwrócenia jej w pię- 
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cin ratach rocznych, uchwaliła Rada powiatuwa pod dniem 
31. grudnia 1887 zsciągnięcie tej pożyczki, a Wydział krajowy 
uchwałę tę zatwierdził. 

Mając tu kredyt, Wydział powiatowy na podstawie ustawy 
ogniowej z r. 1876 $. 27 lit. u. ust. gm. zarządził sprawie- 
nie tych sikawek, zamawiając sikawki w fabryce J. Chylew- 
skiego w Tarnowie 1 R. Doutego w Białej. 

W roku 1889 już wszyslikie gminy w sikawki zaopa- 
trzone były. 

Na zakupno tych sikawek podniósł Wydział powiatowy 
z przyzwolonej 16-tysięcznej pożyczki 13,468 złr. 

Należytość za sikawki rozdzielona została gminom do 
spłaty wraz z procentami w pięciu rocznych ratach, wysokość 
jednej raty wynosi 89 złr, 45 ct. 

Raty na spłaty należytości za sikawki wstawiają same 
prawie wszystkie gminy do swych budżetów, w nielicznych 
jedusk wypadkuch, gdzie Rada gminna nie uchwaliła tej pozy- 
cyi wydatku, Wydział powiatowy na podstawie $. 70 usięp 
5 wstawił ten wydatek z urzędu do budżetu, przeciw czemu 
tylko jedna gmina wniosła przedstuwienie, które uwzględniona 
nie zostało, 

Po sprawienia sikawek dla wszystkich gmin Wydział 
powintowy przez swego urzędnika urządził pogotowie pożarne 
w tych gminach, gdzie nie istnieje straż ogniowa, 

W skład pogotowia pożarnego wiejskiego wchodzą wszy- 
sey ludzie silni i zdrowi w wieku od 18 do 41 lat- 

Ilośc członków pogotowia pożarnego powinna odpowia- 
dać wielkości gminy, tak, uby ma każde 10 domów przypa- 
dało przynajmniej 3 członków pogotowia. 

Wszyscy członkowie pogotowia pożarnego tak miejscowi 
jak i zamiejscowi, biorący udział w ratunku podezas pożarów, 
mają nosić na lewem ramienin opaski służbowe, czerwono- 
białe, dla odróżnienia od obcych, nie powołanych do ratunku 
lub w złych zawiarach wałęsających się przybłędów. Żan- 
durmeryn i gminna władza miejscowa powinny ezuwać nad 
tem, aby tylko powołani lub miejscowi brali szynny udział 
w ralnaku przy pożaruch. 

Pogotowie pożarne wiejskie dzieli się na trzy oddziały. 

Oddział I. Ratunkowy, składa się z ludzi młodszych 
wiekiem, zręcznych i odważnych i przeznaczony jest do ra- 
towania życia 1 mienia ludzkiego, wynoszęma sprzętów z pło- 
nących lub zagrożonych domów, ratowania zwierząt domo- 
wych i obsadzania (zabezpieczania) lub zrywama sąsiednich 
dachów. Członkowie tego oddziału mają przybywać do po- 
garu z siekieratni, hakami ogniowemi i drabimami. 

Oddzial II. Sikawkowy, składa się z ludzi starszych, 
poważniejszych gospodarzy i przeznaczony jest do najszybszej 
dostawy sikawki, Do pompowania wody mogą być użyci na 
przemimię ludzie z pozu pogotowia ogniowego. Oddział ten 
zaopatrzony jest również w odpowiednią liczbę haków i siekier. 

Oddział III. Wodny, przeznaczony jest do dostarczania 
wody do sikawki i ma sobie oddane do rozporządzenia becz- 
kowozy gminne, tudzież ludzi z pozn pogotowia pożarnego, 
przeznaczonych do wożenia wody, i przybywa na miejsce po- 
żaru z konewkami i łopatami. Po ugaszeniu pożaru, oddział 
ten ma jeszcze obowiązek zgurtywać jarzące się węgle lub 
gruzy ze zrębów pogorzsłych budynków. 

W razie wybuchu pożaru w miejsen i na wydany znak 
alarmowy, mają wszyscy członkowie pogotowia pożarnego, 
natychmiast udać się na miejsce zagrożone i do ratowania 
przysiępić. 

Wydana instrukcya (nauka) podaje uajpraktyezniejsze 
sposoby gaszenia pożaru i określa przeznaczenie każdego od- 
dziniu pogotowia, a w końcu, opierając na $. 44. ust. gmin 
zamieszcza postanowienie karne, że jeśli czy to członek po- 
gotowia pożarnego, czy też iuny członek gminy zdoluy do 
niesienia ratunku zaraz do gaszenia ognia się nie zjawi, ma 


zwierzchność gminna nietylko prawo, ale obowiązek ukarać 
takiego opieszalea odpowiednią grzywną lub w razie ubóstwa 
karą aresztu. 

Rozayłając rzeczoną instrukcyę (wskazówki) pogotowia 
pożarnego, zwierzchnościom gminnym dołączył do niej Wy- 
dział powiatowy sokalski następujące pismo: 
= „W myśl $. 28. lit, k. ust. gm. należy sprawowania 
polieyi ogniowej do własnego zakresu gminy, a Wydziałowi 
powiatowemu, jako władzy nadzorczej, przysłnża prawo kone 
trolowania, czy i o ile zwierzchności gminne wykonywają 
przepisy o policyi ogniowej, oraz wydania zarządzeń w ra- 
mach dotyczących ustaw względem usunięcia usterak do- 
strzeżonych w tym bardzo ważnym dziule policyi ogniowej. 

„Owoż Wydział powintowy, wykonywając to prawo nad- 
zoru, doszedł do przekonania, że niemal we wszystkich gmi- 
nach powiatu przepisy o policyi ogniowej nie są ściśle wy- 
konywane, a ratunek przy gaszeniu ognia jest bardzo niedo- 
łężny, którą to okoliczność stwierdzają jaskrawo liczne wy- 
darzenia o całkowitem zniszczeniu przez pożar wielu wsi 
i miasteczek w kraju, podezas gdy przy natychmiastowym 
ratunku można było bezsprzecznie pożar w pierwszym zaro- 
dzie stłumić i klęskę ogoia do 1 lub 2 budynków ograniczyć, 
zwłaszcza jeżeli przy tych pożarach mie było silniejszego 
wiatru. (Dokończenie nastąpi). 


Sprawa emigracyi włościan. 


Rozszerzanie się influenzy jest przyczyną ciągłych przerw 
w prowadzeniu procesu wadowickiego. Członkowie trybunału, 
sędziowie przysięgli, oskarżeni, świadkowie, kolejno zapadają 
na influenze. 

Śród tyeh przeszkód toczy się rozprawa, nie budząc 
zajęcia, ponieważ zeznania świadków są mniej więcej te same. 

Przerwy wszakże niespowodowane zresztą niczyją winą, 
pociągają za sobą znaczne wydatki i powiększają koszta roz- 
prawy, które i tak dosięgają juź 13.000 złr. 

Same nałeżytości świadkom wypłacone przekroczyły już 
znacznie sumę 5000 złr.; za najem sali Towarzystwa gimna- 
stycznego „Sokól*, w której rozprawa się odbywa płaci rząd 
15 złr. dziennie, co już czyni do dzisiaj kwotę 900 złe. Przy- 
sięgłym, którzy pobierają po 3 złr. dziennie, wyasygnowano 
dotychczas już 2400 ztr,, a drobna kwota 40 krajcarów, wy- 
płacana oskarżonyin, stawającyt z wolnej stopy a nie mają- 
cym środków utrzymania, dochodzi już iakże kwoty 600 złr., 
a śledztwo trwające przeszło rok, nie licząc kosztów utczy- 
mania oskarżonych pozostujących w areszcie śledczym, po- 
chłonęło resztę tysięcy. 

Jeżeli się nadto uwzględni, że rozprawa ca. najmniej 
potrwa jeszcze miesiąc i zwiększy dotychczasowe wydatki, to 
to łączna suma kosztów spowodowanych tą rozprawą, do- 
sięgnie z pewnością kwoty 18.000 złr. lub nawet 20.000 złr, 
w. a. które, rzecz naturalnn, w razie zasądzenia oskarżunych, 
pokryte zostałyby z pienięday skonfiskowanych u głównych 
obwinionych. 

Nareszcie do rozprawy powołano byłego starostę bial- 
skiego p. Frodricha, który jednakże nie stanął; za powód po- 
dając że jest ciężko chory. 

A właśnie zeznanie tego światka, który był zmuszony 
ze służby rządowej ustąpić, byłyby najciekawsze; wątpić 
jednak wypada, czy kiedy stanie, jeżeli to prawda, że e hory 
jest śmiertelnie. (D. e. n.) 


Prześladowanie Unitów w Królestwie polskiem, 


Z Podlasia piszą: 
U nas odbywają się ciągle procesy o Śluby krakowskie. 
Mimo ciągłych kar, prześladowań i rozłączań małżonków 


nie chcą Unici uczęszczać do cerkwi, chrzeić dzieci i zawie- 
rać przed popem praw. ślubów małżeńskieh, Gdyby coro- 
cznie nie udawali się za granicę celem zawarcia ślabów, przy 
znanej czystości obyczejów ludności unickiej, zostałuby chyba 
ludność ta skazaną na wymarcie, 

Jednak u nujwyższych wladz rządowych spostrzegają się, 
że zadaleko zaszli i że postępowanie z Unitami jest nietylko 
zbrodnią ala i niedorzecznością, bo do miezego nie doprowsdzi. 
Tak przynajmniej wypadałoby przypuszczać z ostatnich pru- 
cesów, które się toczyły w Siedlacach i Biułej. — Procesy 
o śluby małżeńskie kończyły się dotychczas na tem, ża sąd 
skazywał małżonków nn kary pieniężne, a władza policyjna 
ich rozłączała. 

Przed kilkoma miesiącami sześciu parom wytoczono proces 
o zawarcie ślubów małżeńskich. Oskarżeni zaapelowali do se- 
natu, który, skasowawszy wyrok sądu, sprawę oddał do roz 
patrzenia okręgowemu sądowi w Białej, Sąd uwolnił Unitów 
od wszelkiej odpowiedzialności, a kary pieniężne im zwrócono. 

Popi jednak nie dali za wygravą i procesy o śluby kra- 
kowskie są dotychczas u nns na porządku dziennym. 

W tym roku do Orenburga Unitów me wywozili. Może 
z powodu toczących się układów za Stolicę Apostolską rząd 
carski zaniecha prześladowań, by po zawarciu układów z więk 
Bzą jeszcze gwnłtownością je rozpocząć. Wszakże dokuczają 
Unitom, stawiając u nich na mieszkaniu strażników (policyę 
wiejską). 

Trudno sobie wyobrazić, jak taki strażnik jest niebez- 
pieczny. Śledzi on najmniejszy postępek, podsłnchuje roz- 
mowy, wyciąga na słowa, które mogą narazić Unitę przed 
rządem buntuje dzieci, kłóci rodzinę i t. p. Jest prócz tego 
nader wymagający, tak że na jego utrzymanie i wódkę w kró- 
tkim czasie rujnuje się cała rodzina. 

Wpływ takich strażników jest nader niebezpieczny. Oni 
to między ludem wyszukują szpiegó , czem demoralizują lu- 
dność; nadto każą sobie wyprawiać pijatyki. 

Nietylko popi i strażnicy są apostołami prawosławia. 
Powstało stowarzyszenie „Chołmskoje bractwa,* które wydaje 
kalendarze, broszury i zaklada szkoły. Poświęcenia takiej je- 
dnej szkoły odbyło się w lisiopudzie przy udziale trzech 
popów, sędziego, pisarza i innych strażników. Od wieczora do 
rana grała muzyka, włościan upajano wódkę, a następnie roz- 
dawano im kalendarze i książki, przepełnione potwarzami 
przeciw Polakom i katolicyzmowi. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń. 

W Wiedniu toczą się ciągle rokowania między Czechami 
i Niemcami czeskimi, żeby te narody, zamieszkujące kraj cze- 
ski, mogły w zgodzie Żyć z sobą. Ministrowie gorliwie nad 
przeprowadzeniem ugody pracują, a nawet cesarz wypowie- 
dział życzenie , aby porozumienie i spokój w Czechach ne- 
Stały. 

Monarchia tem jest silniejsza, im zgodniej z sobą żyją 
Judy, klóra w monarchii obok siebie lub pomieszane z sobą 
mieszkują. Dla tego to tak usilnie rząd się stara o tę zgodę 
między Ozechatni i Niemeami. Podobno narady są na dobrej 


stopie. 
4 Niemcy. 


Jak donieśliśmy cesarzowa Augusta, babka teraźnie)- 
szego cesarza umarła, Niżej podajemy o niej wiadomość. 

Pogrzeb odbył się z wielkim przepychem. 

Tarcyn. 

Pisaliśmy w swoim czasie, że Bułgarya nie jest państwem 
zupełnie niezależnem, ale że zwierzchnikiem jest dotąd Tureya. 
Tak postanowił traktat (nmowa) ułożony w Berlinie przez 
wszystkie mocarstwa europejskie. Według tego traktatu bez po- 
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zwolenia Sułtsna tureckiego nie wolno Bułgaryi ani zaciągać 
pożyczek ani zawierać z mocarstwami żadnych umów, Tymcza- 
sem ks, Ferdynand zaciągnął pożyczkę 25 milionów na potrzeby 
kraju i zawarł korzystną dla Bułgaryi umowę handlową 
z Anglią. Zdaje się jednak, że wprzód rząd bułgarski poro- 
zumis} się z Turcyą, że ani pożyczee ani tej umowie sprze- 
ciwiać się nie będzie. Rządy całej Europy także nie mają nia 
przeciwko temu, Jedua Moskwa wielki hałas czyni, że Buł- 
garya naruszyła berliński traktat, że bezprawnie postępuje itd, 
Stara się przytem Moskwa, żeby podborzyć Sułtana przeciw 
Bułgaryi, ale się |ej to nie udije. Augielskie gazety piszą, 
že dla tego rząd carski tak narzeka na naruszenie traktatu 
berlińskiego, żeby okazać, Że ten traktat tak jakby nie istniał. 
Ma widać zamiar powiedzieć, gdy tego będzie mu potrzeba: 
traktat berliński mie istnieje, więc i mnie nie obowiązuje, 
mogę więc robić, co mi się spodoba, 

Na wyspie Krecie znów są rozruchy. 

Serbin, 

Niedobór budżetu wynosi dwa i pół miliona. Rząd chce 
aaciąznąć pużyczkę, ale banki żadują ogromnie wysokiego pro- 
centu ; to dowodzi, że rządy teraźniejsze nieszczególnie gospo- 
darują. 

Od dawna rząd serbski prawudził rokowania, żeby 
z Bułgaryą zawrzeć umowę haudlową, któraby była dobro- 
dziejstwem dla obu sąsiednich księstw. Teraz zerwał te poro- 
zumienia się za namową Moskwy, ale nie Moskwa na tem 
straci tylko Serbia. — Co to zn nienawiść cara do tej bie- 
dnej Bułgaryi ! 

Moskwa. 

Załatwiwszy się jako tuko z prowincyami Nadbałtyc- 
kięmi, zamieszkałemi przez Niemców, i zaprowadziwszy tam 
moskiewszczyznę, rząd carski wziął się teraz do księstwa 
Fiulandzkiego. JeRt lo kra) nad morzem Bałtyckim położony, 
który na mocy ustaw miał swój sejm, swoje szkały i swoich 
urzędników, Językiem urzędowym był szwedzki, bo ten kraj 
zamieszkały jest przez Szwedów i dawniej należał du Szewecyi. 
Teruz Moskale zamierzają zmoskwiić F ulandyę, odebrać jej 
prawa i zrobić to, co zrobili już w Polsce. 

Na drugim kańcn w Azyi jest kraj Bochara, gdzie rzą: 
dzi Emir czyli naczelnik. Przed niedawnym czasem zmusili 
Muskule tego Emira do uznania cara za swego zwierzelinika, 
Teraz posłali tum awoich oficerów, kiórzy objęli dowództwo 
wszyaikich pułków i tym sposobem armin bocharska stała się 
moskiewską, 

Miwzpanin. 

Miudziutki, bo 3 latu lirzgey król hiszpański zachorował 
i był w nirbezyieczeństwie życiu. Dotąd nie mamy jeszcze 
windomości, czy już grożba śmieru minęła, czy nie, Gdyby 
umurł, wielkie by może powstały zmany, bo w Hiszpanii 
wele jest strouniutw, a każde chce czego imuego. Mówią 
nawet, ze kto wie, czy nie wyhuchłby bunt i czy nie napro= 
wudziliby Rzeczypospolitej, tu jest, rządu bez Żadnego króla, 
tak jak jest (eraz we Frantgi, 


Sprawy krajowe. 


Wzorowa gmina. Jedną z najzamożniejszych i naj- 
lepiej urządzon,eh gmin w onszym kraju jest gmina Toki 
koła Podwołuczysk. Obecnie donoszą, że gmina ta zakupiła 
od obszuru dworskiega 40 morgów ziemi, płacąc morg po 
250 zir. Włościanie mają zamiar zakupić cały obszar dwor- 
ski, na którym jest w banka wiedeńskim 60.000 złr. długu 
tj. pa 150 złr. ma kużdym morgu. Tokowianie chcą dać wła- 
Ścicielowi nadto po 50 zir. za morg, a dług spłacać ratami 
w banku. 


Kółko rolnicze, przed kilku laty w Szczucinie zawią- 
zane, dało o sobie piękny znak życia, zakładając sklepik spo- 
żywezy i drobiszgowy, jak na potrzeby gospodarzy wystar- 
czający. 

Sklepik założono na wniosek przewodniczącego Kółka, 
gospodarza Michała Dudy z Lubasza, znanego z uczciwości 
1 pracowitości, 

Poświęcenie tego sklepiku, umieszczonego w narożnym 
domu rynku i ulicy Korzeniowskiego, odbyło się dnia 15, 
grudnia 1889, r.przy bardzo licznym udziale włościan i oby 
watelstwa okolicznego. Poświęcenia dokonał przewielebny 
ksiądz kanonik i pioboszez miejscowy, Augustyn Nowicki, 
w asystencyi miejscowego duchowieństwa, w krótkich a pod- 
niosłych słowach, zachęcając zgromadzonych do popierania 
tej pożytecznej instytucyi. 

Z Bogiem zaczęte dzieło rozwija się pomyślnie: z po- 
żytkiem dla kupujących a na chlubę włościan nadwiślań- 
skich. Oby za przykładem Szezucina poszły i inne miej- 
seawości ! 

Uprasza się inne dzienniki, a szczególniej ludowe, o przy- 
toczenie tego dodatniego i arcypożytacznego czynu naszych 
włościan. 

Na kolejach, mających stosunki z Galicyą, zapowie- 
dziano nadzwyczajne ulgi taryfowe dln przewozu siana, owsa, 
roślin pastawnych, makuchów, wytłoczysk i wywarów. Dla 
zapobieżenia nadużyciom wymagają zarządy wszystkich tych 
kolei, by transporty paszy nadawano na podstawie kart za- 
mówienia, które mają być wystawione według przepisanego 
formularza przez urząd gminny, potwierdzone przez wlaściwa 
starostwo i przylepione do listu frachtowego. Karty te, któ- 
rych dostarczą starostwa, mają być dokładnie wypełnione, 
opiewać mogą tylko na jeden wagon i obejmować tylko ta- 
kie gatunki paszy, które w jednym wagonie dadzą się razem 
ładować. Do zamówień większych ilości paszy należy zatem 
dołączyć tyle kart zamówienia, ile wagonów petrzeba będzie 
do transportu. 

Ruda szkolna krajowa zamianowała: Włodzimierza 
Rusyniaka, stałym nauczycielem młodszym zawiadującym 
szkołą filiclną w Czarnem; Jana Popadinka, stałym nauczy- 
Gielem szkoły etatowej w Myscowie. Anatola Przysłnpskiego, 
stałym nauczyciem młodszym zawiadującym szkołą filialną 
w Barwinku; Wojciecha Małysiaka, stałym nauczycielem 
kierującym dwuklasową szkołą etalową w Makowie. 


Nowiny z kraju. 

Posady nauczycielskie. W powiecie Gorlickim są 
dwie posady nauczycieli nadetatowych przy wiejskich szko- 
łach jednoklasowych w Rozembarku i w Rzepienniku bisku- 
pim do obsadzenia z dniem 1 lutego br. z płacą po 200 złr. 
rocznie. W pawiecie Grybowskim takież sama dwie posady 
w Ptaszkowej i Lipnicy wielkiej, przy niektórych z tych 
szkół będzie wolne mieszkanie. Nadto jest kilka posad srmo- 
istnych zaraz da obsadzenia przy szkołach filialnych ruskich; 
płaca roczna 260 złr. i wolna pomieszkanie. 

Gromada Chllbówka jak donosi ruskie pismo Pos- 
łannyk sprawiła sobie nową pieczątkę gromadzką, na której 
kazała wyciąć żyda prowadzącego wołu. 

Posłannyk czyni uwagę, źe inna gromada może zechea 
dać wyciąć nn pieczątee, jak żyd chłopa wyrznca z zagrody. 
Po co to cię wystawiać na śmiech i nie poradzic się życzli- 
wych a rozumnych ludzi, jaką pieczątkę gromadzką sprawić 
należy. 

Pożar fabryki. Dnia 25 grudnia z. r. zgorzala do 
szczętu Abrahamow: Kóiinzlerowi fabryka zapałek w Dukli. 
Do niedawna była ona usekurowąna, lecz w ostatnim czasie, 
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nie chege opłacać premii w miejscu, miał on zaminr osohiście 
ubezpieczyć fabrykę w Krakowie; tymczasem fabryka zgo- 
rzała, a on poniósł szkodę co najmniej na 40 tys. złr, Przy 
ogniu nie była ni sikawki, ni innych narzędzi ratunkowych , 
pni ludzi, a można ją było ratować, ho była murowana i bla- 
chą kryta. Nadto dach był grubo śniegiem pokryty, Jedna- 
kowoż brak ludzi i narzędzi ratunkowych był powodem zu- 
pełnego zniszczenia. Szczęściem, iż wiatru nie było, bo cała 
wieś Nadole mogła zgorzeć. 

Oszustka. Niedawno znów przytrzymały w Krakowie włu- 
dze policyjne żydówkę, Gitlę Hendlerową, która usiłowała prze- 
szwarcować 3 włościan: Niemca, Kupca i Wałęgę z Moszeze- 
nicy (pow. Gorlicki), przez granicę pruską, dla ułatwienia im 
podróży za ocean. Ohydna handlarka „żywym towarem* wy- 
łodziła od każdego wychodżey po 10 zł, przyrzeknjąc ofta- 
rom swego przemysłu, iż bez żadnych przeszkód dostaną się 
do Mysłowie. Władzom jednak udało się pokrzyżować plany 
Hendlerowej, która odpoczywa obetnie po bezowocnych iru- 
dach w krakowskim kryminale. Niedoszłych „amerykanów“ 
zaś odstawiono do Moszezenicy. 


Kółka rolnicze. 


W miesiącu grudniu zawiadomiły Zarząd główny 'To- 
warzystwa a swojem zawiązaniu następujące Kółka: 467) Ol- 
szyny pow. Brzesko, założył ks, Aleksander Sołtys, proboszcz 
miejseowy z nauezycielem p. Stan, Biestekiem; 469) Beckers- 
dorf pow. Podhajee, zał. ka. Władysław Wańkowicz i p. E. 
Sygiericz z Podhajee; 489) Strzałków pow. Siryj, zał, ks. Ju- 
lian Halkiewicz prob. miejscowy; 470) Gniewczyna pow, Łań- 
cut, zał. p. Wojciech Drzystak, naczelnik gminy z p. Jakóhem 
Chmurą pisarzem gminnym przy współdziala Duchowieństwa. 
i p. nauczyciela miejscowego; 471) Gołogóry pow. Złoczów, 
zał. ks, Jan Turezański, katecheta; 472) Grudna dolna, pow. 
Pilzno, zał. p. Jan Bądkowski, kierownik kopalń; 473) Ba- 
bee pow. Chrzanów, zał. p. Wincenty Noworyta, gospodarz 
z Zagórka, przy współudziale miejscewego Duchowieństwa 
i p. nauezyciela; 474) Laskowa, pow. Limanowa, zał. p. Lu- 
strator Seweryn Wiśriewski i nauczyciel p. Józef Dudziak; 
475) Mitulin pow. Złoczów, zał. pp. Stanisław Kotowicz nau- 
czyciel i Piotr Wołowaty gospodarz; 476) Józefów pow. Mie- 
lec, zał. p. Jan Frej, nauczyciel; 477) Międzybrodzie kobier- 
nickie, pow. Biała, zał. pp. Karol Komior naczelnik gminy 
i Józef Konior, gospodarz; 478) Dunajów pow. Przemyśleny, 
zał. p. Antoni Torski, dyrektor lasów Arcybiskupich; 479) 
Kluwińce, pow. Husiatyn, zał. ks, Kazimierz Głowiński, pro- 
boszez z Chorostkowa; 480) Rosochowaciee pow. Podhajca 
żnł. ks. Michał Konarski, prob, miejscowy ; 481) Szymbark 
pow. Gorlice, zał. p. Aleksander Semeniuk, Delegat Towarzy- 
stwa w Bieczu; 482) Kwacznła, pow. Chrzanów, założył p. 
Wincenty Wożoy, kierownik szkoły; 488) Horożanka, powiat 
Podbajee, założył ks. Wincenty Kina], proboszcz miejscowy 
jp. Andrzej Lubieniuk, nauczyciel. 

Według nadesłanych sprawozdań z końcem r. 1888 od 
dawniej zawiąęzanych Kółek rolniczych i od 82 Kółek rolni- 
czych w roku 1889 powstałych, liczy Towarzystwo 19,198 
członków zwyczajnych, 5 członków założycieli i 218 członków 
wspierających; razem więc 19.416 członków, 

W miesiącu grudnia wysłał Zarząd główny do nowa 
zawiązanych Kółek rolniczych i do tych, które w przesłanych 
sprawozdaniach wykazały brak książeczek, a mianowicie do 
Kółek rolniczych: Strzałkowa, Olszyny, Tyniee, Podhajee, 
Beckersdorf, Gołogóry, Grudna dolna, Gniewczyna, Laskowa, 
Babice, Rosochowaciec, Szymbark, Międzybrodzie kobierniekie, 
Kwaczała, Józefów, Kluwińce, Dunajów i Trześn, 748 ksią- 
żeczek; razem w tym roku wysłano książek tak w polskim 


jak i ruskim języku 3840 egzemplarzy, w ogóle zaś wysłał 
Zarząd główny do Kółek rolniczych 13.085 książek. 

Zarząd główny oprócz bieżących wkładek od członków 
wapierujących, otrzymał od Wydziału Rady powiatowej w Rze- 
szowie złr. 40, zaś na wydawnictwo Przewodnika od p. T. 
Mandybura, we Lwowie złr. 1 iodks. Jelonka z Czernichowa 
złr. 1. Za te dary składa Zarząd główny Szanownym ofiaro- 
daweom szczera podziękowanie. 

Zarząd główny przeprowadził w miesiącu grudniu lu- 
stracya gospodarstw członków Kółek rolniczych i w gininach, 
które zostały wskazane przez Wydziały Rad powiatowych lub 
Towarzystw rolniczych, a to: przez p. Seweryna Wiśniewskiego 
w powiatach Brzeżańskim i Podhajeckim, przez p. Włady- 
słasława Szybińskiego w powiatach: Zdoczowskim, Przemy- 
ślanskim, Stryjskim, Doliniańskim i Kałuskim. W r. 1889 
przeprowadzono lustracye gospodarstw włościańskich z poucze- 
niami na miejsen w 160 gminach. 

W sprawie Wydawnictwa „Przewodnika Kółek rolniczych” 
postanowił Zarząd główny wydawać raz na miesiąc w objętości 
około dwóch arkuszy druku i postanowił prenumeratę roczną 
na złr. 1. 

Pierwszy Numer wyjdzie w 2-giej połowie stycznia b. r. 

Lwów dnia 7. Stycznia 1880. Zielonka. 


KORESPONDENCYE „NIEDZIELI, 


Szanowna Redakcyo ! 

Wobec licznych doniesień o wielkiej klęsee nieurodzajn 
w różnych stronach kraju, prosimy o umieszczenie następu- 
jącego artykułu: 

Zważywszy, iż nasza ckolica pomimo szezupłości paszy 
dla bydła, przynajmniej dła ludzi braku pożywienia nie czuje, 
a wskutek bliskości Borysławia brak sług czuć się daje, Za- 
rząd Kółka rolniczego w Bronicy uchwała: umieszezać ludzi 
płci oboje] z okolie dotkniętych nieurodzajem i zgłaszających 
się o to, w służbie przy gospodarstwie za poręczeniem uezci- 
wości, pilności 1 zręczności, przez miejscowe Zarządy kółkowe, 
ugłuszenia karię korespondencyjną, za pośrednictwem pp. se- 
kretarzy miejscowych Kółek rolniczych, przyjmuje od dzisiaj 
przez trzy miesiące : 

Zarząd Kółka rolniczego w Bronicy. 
Sekretarz: 


ebed. 


Przewodniczący 


Cichulski. 


Nad Zgniła Lipą. 

Szanowna Redakeyol Jeżeli to będzie możebue, tych 
kilka słów umieścić w szpaltach Dziennika, to bardzo proszę 
to uczynić; leży mi-bowiem na- sereu, by zarzuty, które nam 
przypisują, odeprzeć, a przylem może się znajdzie jaka do- 
broczynna istota, która swą radą nas poprze, a tem samem 
grożący upadek mnuteryalny odwróci. 

I nasza okolica niegdyś obfitowała w pasieki, i nietylko 
że rok rocznie się powiększały, ale nawet piękna dochody 
duwały, co przy lichej, nieurodzajnej głebie i nieraz w potrze- 
bach ratunek przynosiły. 

Lecz gdzie te pasieki? Gdzie owe starodawne leżaki 
pełne muchy i miodu się podziały ? W czem i gdzie szukać 
przyczyny upadku pasiek, kogo uczynić winnym? 

Niejeden może zarzuci nierozumne gospodarstwo pszczel- 
ne, chęć wyciągnienia zysków nad miarę, a przeto zniechę- 
cenie się w tej gałęzi gospodarstwa po pierwszym doznanym 
zawodzi. Lecz i ja miałem pszezółki, nie poczuwum się 
jednak być winnym ich utraty, a to przez powody powyżej 
wymienione, gdzieź bowiem owe pasieki gospodarzy, które 
po sto kilkadziesiąt pni liczyły, a dziś zaledwie po trzy- 
dzieści i to liche pnie posiadają. A przecież owi hodowcy na 
zjazdach za dobra prowadzenie pasiek nagrody otrzymywali. 
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Zdaniem mojem szukać przyczyny upadku gdzieindziej należy, 
komu innemu zarzucić niedbałatwo. 

Gdzie owe prastare lipy, które pszezółkom pożytek da= 
wały? Gdzie owe lasy pełne drzew, z których kwiatu praco= 
wita pszczółka miód zbierała? Gdzie te sianożęcia pełne roz- 
maitego kwiecia, a dające pszezółkom pożywienie i zapasy na 
przyszłość, a tem samem przychód właścicielowi. Nieatety, 
pierwsze padły pod siekierą, drugie pług przemienił na pole 
orne, bo żywioł, który od niedawna gospodarować zaczął, po 
kupnie majątków ezuknł sposobów, aby odebrać choć w części 
kapilał wydany na kupno, lub ratując się wskutek braku ka- 
pitałów przed upadkiem, poniszezył lasy i łąki, w których 
źródło kapitałów wynalazł, co dawny właściciel zaszanował 
zaoszczędził, nowonabywca jednym zamachem zniszczył, 

W tem więc postępowanin spoczywa prawdziwa przy- 
czyba upadku pasiek, a temsamem i upadek małeryalny, który 
rolnikom w tutejszej okolicy grozi ruiną. 

Może moja korespondencya wpadnie komn do Serca, ż8 
zechce podać sposoby ratowania pasiek, i przez to podnie- 
sie biednych nas od upadku. Pukam zatem do sore tych szla” 
chetnych ludzi, by swą vadą pospieszylii nam nieszczęśliwym 
poradzili, jak mainy postępować, byśmy z nędzy podźwignąć 
się mogli, a za ich dobrą poradę i dobre chęci tych azlache- 
tuyeh mężów, jaka i tym, którzy u naa Kółka rolnicze wpro- 
wadzili, dziękujemy już naprzód ataropolakim wyrazem „Bóg 
zapłać”. Z rzetelnym szacunkiem 

Stanisław Korwin. 


Rozmaitości. 

Na szczycie Araratn stanęła po raz pierwszy atopa 
kobieca. Śmiałej tej wypiawy dokonała qiedmnasto-letnia córka 
leśniczego Mlokosiewicza, wespół z ojcem, bratem i trzema” 
Kurdami. Brat jej doszedł tylka do wysokaści 14.000 stóp, 
ojciec do 16.750; na azezyt (16.919 stóp) weszła tylko una 
sama w towarzystwie kurdyjskich przewodników, 

Zuuważano, iż dwaj vbrońay stron przeciwnych, jak- 
kolwiek przed kralkami zjadliwie sabie docinali, po wyjóciu 
jednakże z auli sądowej. rozmawiali z sobą przyjaźnie, pro- 
wadząc się przyjaźuie pad ramię. Na okazane im stąd zdzl- 
wienie jeden z nich odrzekł: 

— My adwokaci pudubni jesteśmy do dwóch połów nożyc, 
które za poruszeniem sobie nie szkodzą, a to tylko tną, co się 
pomiędzy nie dostanie. - 

luflnenzu szerzy Bie w całym świecie, głównie po mia- 
atach, U nas tylko więkez» miusta są zajęte przez ię chorobę, 
Jak piesliśmy już, Sama iufneaza nie jest groźna i przechodzi 
po trzech lub czterrch dniach. Ale atrzadz elę potem trzeba 
przeziębi-nia, bv łatwo dostać zapalenia plac, które zagraża 
życiu. Kilkauaście osób wybitniejszych zmarło już w Galioyi 
na zapaleniu płne pn influenzy. 

Zmarła przed kilkoma dniami cesarzowa królowa 
wdowa Augusta nrodziła się 30, września 1811 jako druga 
córka wielki. go księcia wejmarskiego Karola Fryderyka, Rardza 
wykształcona, d. 11. czerwca r, 1829 wzięla ślub z ówczesnym 
księciem prnakim a później krósem pinakim I cesarzem nie- 
miechim Wilhelmem I. Miała tylko dwoje dzieci: zmarłego 
przed 1|, roku cesarza Fryderyka III. i żyjącą jeszcza wielką 
księżnę badrńską Luize. 


z LJ 
+ 


Proszę cię, odlaję com cl winien. 
Ach! na Śmierć o niej zapomniałem, 
Qt — czemużeś mi o tem wpierw nie powiedział $ 


Jaki ezłowiek jest najcięższy ? p 
Lichwiarz, kiedg siedzi na karka dłużnika. 


Powiedz mi, mój przyjacielu, dlaczego takwiele pijesz? 
Ażeby zalać moje 1roaki. 

| udaje ri się to? 

Gózież tam! zawsze na wierzch wypływają. 


Dla czego dałeś synowi aż trzy imiona ? 
Dla t-gu, żeby jak zbankrutuje pud jednem, mógł 
otworzyć interes pod drugiem i być zawsze honorowym kupcem 


Korespondencya Redakcyj, 

Otrzymaliśmy liat niepodpienny, bez miejsca i bez daty (dnia i 
roku) ze skargą na zasobuego sąsinda, który odmówił drzewa na szkołę. 
Liet to serdeczny, rozsądny. ale umieścić go nie możemy, bo jest bez 
podpisn. Prosimy lety zawsze podpisywać imieniem 1 fnazwiskiem, 
bo to dla nas jest poręką, łe piszący prawdę piaze, bo my kłamstw dru- 
kować nie możemy i nie chcemy. 

Qoby to ludzia za potwarze pisali jedni na drugich, gdyby wie- 
dzieli, łe nasza ozasopinino umieszcza listy bez podpisu, 


Korespondencya Admistracyi, 


S2, Kółko rolnicze Złotniki i Burkanów , prosimy jeszcze o 6 ot. 
to nie za kwartał nle zn pół roku prenumerata będzie zapładona. 

Ss, Kółko rolnicze w Tarnopolu. Przysłane 3 złe. 50 ct. zalie 
ezyliámy jako prenumeratę niezapłaconą dotąd za rok 1884, Prena- 
merata na rok przynzły wynosi tlko 2 włr,, laką bowiem eenę preu. 
wyznaczyła „Macierz Polska " a o której przysłanie prosimy 

Ss, Jan Biernat, Mordaks. Nr. 31 wyślemy bezpłatnie, a przy- 
młane 8 centów zaliczamy mn rachunek należstości zaezłorocznej. Ka- 
lendarz wyślamy i zazęczymy w Maolerzy Polskiej za Was, szanowny 
gospodarzu. Zawsze radzi jesteśmy rzetelnym ludziom dopomagać, choćby 
w drobnych rzeczach. 


Ceny zboża za 100 ktlo bez worka. 


Kraków | Jarosław | Lwów || Tarnopol 
ESEE EST AECE PEP, 

%_ | 

8.85 — 9,60 

7.55— 8.30 

K 15 — ka 20 | 


Nazwa zhoża 


Jęcałeń a |: : | 
Owios . 

Groch 
Wyka 


Za rubla r.syjskiego srebrnego . . - płacą 1 zèr. 32 ot. 
CRM s papierowego . . » T 
Z markę niemiecką . - - « - « « s E 


Do nabycia w Drukarni Ludowej we Lwowie 
plac Bernardyński I, 7. 
> B EŁ a z E-= XI 


llłografawane, czarna i kolorowa po 45, 60, 65, 70, i 85 ct. setka, 
Chramolitografczne po 40. 70, S0, 80 ct, 1 zł. 220, 2-40, 2:60 setka. 
Madaliki od 8 do 60 ct za tazin 


KSIĄŻECZKA do NABOŻEŃSTWA 
dla Ostii szkół Indowych 
(LISY 
z aprobatą Władz Duchownych 
Cena egzemplarza 20 ct. — w oprawie papierowej 25 cl. — w oprawie 
płóciennej ze złotym napisem 36 ct. 


HISTORYA BIBLIJNA w OBRAZACH 


eamm hiore uyana 
Wł. Waukowicza kstechetę naucz. 
we Lwowie | ks. Z. Zielińskiego 


Stary testament jeden zeszyt 30 obrazków na klasę 1. i II. 20 ct, 
w oprawie papierowej z napisem o 10 ct, więcej. — Dwa zeszyty fu obraze 
ków na klasę III i IV 40 ct. oprawne, 10 ct. draźej na zeszycie, 
Z aprobata władz Duchownych. 
KESTA DZ BOSCO 
przez Dra Karola d'Espinay 


jedyny przekład z upoważnienia autora dokonany, a zawierający opis cu- 
dów przez ks. Bosco wyjednanych. 


WYBOR KOLEN 1] 


czyli pieśni używanych na Boże Narodzienia 
Cena 1 egzempl. zawierającego blisko 50 kolend 15 ct. 


Piosneczki dla szkółek wiejskich i achranek 
wydanie II|. — Cena bez oprawy 20 ct, — oprawna 35 ct, 
SYBE . RA, 
Opowiadanie według pamiętników spisanych przez Wygnańców polskich 
Treść: 


ÓZĄSĆ T. Prześlidowaui: Polaków. — Oytadaln warszawska. — Wyj- 
ścia na Bybir. — Pochód. — Etapy. 


ułożona przez ks. semin, żeńskiego 


CZĘŚĆ 11. Syberya. — Pobyt na wygaaniu. — Życie więźniów. — 
Ucieczka wygnańcn — Podróż pieszo przez eeanrstwo m 
skie. — Przejście granicy pruskiej. 


Cona agzom. 30 ct z aptata pocz. 45 ct 


Do tych « tych can trzeba dodać na opłałę poczty. "GBIĄ 


Wydawnictwa „Macierzy Polskiej. 


Skład główny w Administracyi 
(gmach sejmowy. ) 


6. Pszczelnictwo, przez K, Krasickiego, z 43 
rycinami (3 wydanie, powiększone) 

8. Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca, 
przez Władysława Bełzę (drugie wydanie) 10 æ 

9. Jak z sohą powinni żyć małżonko- 
wie, opowiedział ks. S. Mazurek (3 wyd.) 8 

11. Domowy poradnik Ickarski, przez dra 
J. Stellę Sawickiego, z rycinami (4 wyd.) 10 

12. Weterynarya popularna, przez J. L. 
Kubickiego, w sztywnej okładce, z drzewor. 50 

13. © pracy i własności, przez Alberta 
Wilczyńskiego . 

15. Głodowe lata, opowiadanie przez Ke- 
rola Benoniego 

16. Pielgrzym w Dobromiln czyli krótka 
hist. Polski, z 5 obrazkami (2 wydanie) 16 

17. Z czasu powodzi Opowiadanie. Ba 
sa? Romuald Starkel . ` 4 

18. U nas taki zwyczaj 

19. Antek Socha, miody wojak. Napisał Józef 
Grajnert . x: 14 

20. Królowa Korony Polskiej , żywot 
Matki B., przez Wł, Bełzę, z (Arycinami) 8 

21. Żywot św. Wojeiecha, przez Daro- 
sława Janowskiego, z dwiema rycinami 8 

22. Bartłomiej Osnowa, czyli jak sobie 
radzili tkacze w Komarowie, opowiedział 
dla ludu wiejskiego Julinsz Starkel - 14 

23. © budowie zagród włościańskich, 
napisał Maciej Moraczewski c. k. radca 
budownietwa, z 13 rycinami w tekście 

24. Znżytkowanie nienżytków , napisał 
Edmund Jankowski, ogrodnik E 

25. Życie sierotki Kasi, przez M. Za- 
jączkowską . . 

26. Braterstwo ślubne - 8 

27. Chrzest Litwy, przez L. Tatomira 576 

28. Święta Kinga, przez E. Zorjann 

29. Sąsiedzi, napisał Felicyan Pintowski . 

30. Rodajhy wszyscy byli tacy, napi- 
sał Stanisław Miłkowski 10 

a1. Żyeie św. Brunona, opisał Darosław 
Janowski 

32. 0 Królu polskim Kazimierzu Wiel- 
kim, królem kmiotków zwanym, napi- 
sał Lucjan Tatomir 

88. Jak Kuba Sośniak wyszedł na szla- 
chcica i co się polem stało. Hiatorya 
prawdziwa, opowiedziana przez Michała 
Rałuckiego . 10 


24 


10 


20 


n B 
16 


„Macierzy Polskiej“ 


ct, 


" 


ELN Pogadanki o powszednim chlekiey* —— 


LI AR napisał Alfred Szczepański . 12 , 

35. Łąki i pastwiska, przez autora taig- 
żeczki „U nas taki zwyczaj“ s 6 

36. © sławnym pisarzu J. 1. Kraszew- 
skim, założycieln „Macierzy Pol- 
skiej”. z portretem, opowiedział Daro- 
sław Janowski 7 . 10 

87. Jadwiga, królowa polska, opowiada- 
nie z dziejów naszych przez W, Czermaka 6 

38. Święty Jan Kanty, patron młodzieży 
polskiej, przez E. Zorjana 

39. © zakładania i ntrzymaniu sadów 
napisał Fr. Kozdraś z rycinami , 

40. Pan Tadeusz Adama Mickiewicza, 
z portretem poety, broszurowany „10 
w pięknej, płóciennej oprawie 


41 Q hetmaniec Żólkiewskim , napisał 


Fr. Papóa z 38 
43. Jan Tarnowski, hetman wielki koronny 
przez Fr. Walczakiewicza . 2 DAL] 
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